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Sejm walutowy. 


Przeżywamy dziwne czasy | — W dawnych 
latach, gdy inicyatywa prywatna była za 
słaba, względnie za mało uświadomiona by sa- 
modriełnie organizować i rozwijać polskie ży- 
cie gospodarcze — występowała na zewnątrz 
inicyatywa publiczna, która po wielkich klę- 
skach polityczno-narodowych obejmowała ster 
życia ekonomicznego Polski. Dlatego też w nš- 
szem życiu gospodarczem taką zasługą okry- 
ty jest Bank Polski Lubeckiego, dlatego też 
działalność Gal. Banku krajowego 1 ówocesne- 
go Sejmu jest wypisana złotemi zgłoskami w 
dziejach odrodzenia ekonomiezuego Galicyt. 

Dzisiaj. ezusy się zmieniły! Teraž bowiem 
inicyatywa prywatna, prywatne instytucye I lu- 
dzie dobrej woli widząc dzisiejszą Larze 

ospoda. z nie samorzutnie m g 
: aż ile EŃ władz naczelnych — 
by Modaj Polski nie wprowadzić w odmęt 
dezorganizacyi i w końca do wstateornoj 

ny. 
me Ea ostateczna ankieta w spra- 


wio sfinansowania reformy rolnej pchnęła tak 


muno Sejm, jak i nasza slery miarodajuo DA 
inno tory i jest nadzieja, iż wobec jednogłośnej 
opini, wypowiedzianej przez wyśsji wymienio- 
ną ankieta — sprawa rolne będzie kompromi- 
aowa w Sejmie warszawskim rozwiązaną, Z ko- 
i. twego narodu, a nie tylko dia pe- 
wuycu warstw społeczeństwa. m 

Paleko jaśniej wypukliła sią w oslalniej 
Ghwiłi driałalność inicyatywy prywatnej w 
sprawie reformy walutowej. Wsryscy uznają, 
WŁ w końcu należy Coś x tẹ wyrawą zrobić — 
«lo nikt nie wie jak. Sejm uchwala stempiowa- 
min koron, potem je znosi; uchwala wprowsir- 
mie nowej polskiej waluty i kto wie, czy 10o- 
wu go nie zmieni. Natomiast nasa naczelna 
glulza finansowa pon na pee polskich 
ałotych* + Paryża ry już samym przy- 
Ez swoim na dworzec eA  -ą niby- 
io uratować i ustalić walutę w kraju. 

Nie można się week nie jie ZM ma 
akże i zagranica spogląda na DAS 10. - 
sd „ale także ze strachem. — Jak dochodzą 
nas pogłoski z pewnego źródła, entenia naka- 
zdała bezwarunkowo przeprowadzić ostempio- 


i koron. A ei yjskia 
wania naszych koro £ ia h 


inatysacye kredytowe jes 
1919 żądały stempłowania. X J 

Kto jest winien? Kogo czynić odpowie- 
dzialnym za te milionowe straty, jakie ponio- 
ała. Galicya? n d 

Tymczasem minister Karpiński czując SwĄ 
odpowiedzialność wobee narodu i prawdopodo- 
bnie niepewną sytuacyę, zwołał do Warszawy 
ankicte walutowa na 24 czerwca b. r. Z pe- 
wnością całe społeczeństwo powitałoby z ra- 
dożcią podobny krok ministerstwa skarbu — 
gdyby nie nieufność, jaka każdego obywatela 
ugama., jeżeli tylko roæiądnie się w składzie 
tej ankiety (15 członków), do której ani jeden 
n przedstawicieli instytucyi kredytu długoter- 
minowego zaproszony b A = A 

Nio przeczymy, iż komisya B a A 
7 majdzielniejszych i najlepszych obywateli, je- 
dnat fo rozwiązania tak ważnej i trudnej spra- 
wy jest to za mało į jeszcze raz zk mało. 
W rym wypadku bowiem musi się znać Ba- 
nu: sprawę i być dobrym fachowcem — sam 
patrrotyzm niestety nie wystarcza. 

Dlatego ośmielamy się zapytać, dlaczego po- 
minieto szereg znawców z tej dziedziny, na- 
tomiast — z kilkoma wyjątkami — wprowa- 
dowo jednostki, które nietylko z „waluta“, 
ale ze sprawami „par excellence" bankowymi 
nieńy nie miały do czynienia, Co właściwie 
w komisyi — tak skromnej co do ilości człon- 
ków — porabia tyle dyrektorów małych pro- 
wineyonalnych Kas zaliczkowych? Czy przy- 
pa dkowo nie wchodzi tu w grę klucz partyjny? 
Ale jaki? io 

W ostatnich czasach w Warszawie wybito się 
w swej działalności publicznej na pierwszy 
plan Tow. kredytowe ziemskie. Ono taż zwo- 
lało z wlasnej pobudki, kierując się dobrem 
społecznem, zebranie z przedstawicieli głó- 
wnvch polskich instytucyt długoterminowego 
kredytu, które odbyło swe posiedzenia w War- 
szawie dnia 15, 16, 17 czerwca. 

Zebranie w Tow. kred. ziemskiem było wspa- 
niate. 

W obradach wrieło udział około 80 caton- 
ków. przedstawicicii ze wszystkich trzech 
dzielnie Polski, największych instytucyi dla 
długoterminowego kredytu, 2 mianowicie : 
1) Towarzystwa kredytowego ziemskiego (Król. 
Pol). 2) Komitetu właścicieli listów zastaw- 
nych T. K. Z. (Król. Pol.). 3) Bank Ziemski w 
Warszawie. 4) Tow. ubezpieczeń „Snop” w 
Warszawie, 5) Centralnego Tow. rolniczego w 
Warszawie. 6) Tow. kredytowego miasta War- 
szawy. 7) Banku handlowego w Warszawie. 
8) Gal. Tow. kredytowego ziemskiego. 9) Ko- 
misya gal. włości rentowych. 10) Związku Gal. 
Kaa oszczędności. 11) Gal. Banku hipotecznego. 
18) Banku krajowego. 18) Landszafta Posnań- 
ska. 


14) Banku ziemskiego w Poananiu. 18) |wicieli 


Banku Związku Spółek zarob.-gosp. w Pozna- 
niu. 16) Tow. kredytowego miasta Łodzi. 17) 
Lubelskiego Tow. wzajemnego kredytu. 

W Warmzawie trzydniowe narady tej konfe- 
rencyi obudzily ogólne zainteresowanie wśród 
naszych sfer miarodajnych, szczególnie zań 
między posłami sejmowymi. Opinia publiczna 
nazwała ją „Bejmem walutowym”, 
gdyż byłu pewną, iż uchwały, jakie zapadną na 
„prywatnych“ konierencyach będą miały de- 
cydujący wpływ na reformę waluty i to tak 
dalece, iż prawdopodobnie ankieta ministeryal- 
na, zwołana na 24 czerwca wskutek swego 
składu niedostatecznego stanie się zbędną. 
Uchwały, które zapadły jednogłoRni'e 
stwierdzają, iż obecnie nie jest moment odpo- 
wiedni do przeprowadzenia reformy waluty, a 
to z powodów następujących: 

a) nieustąlenie granie państwa, a temsnnem 
nieuatalenie majątku państwa polskiego, a więe 
brak podstaw jego kredytu; 

b) brak traktatów handlowych; 

e) nieustalonie jeszcze wewnętrznych stosun- 
ków gospodarczych — zmiszczony przemysł 
i handel; 

d) brak prawie zupełnie eksportu i co za tom 
idzie niemożliwość zestawienia już obecnie bł- 
lansu handlowego i płatniczego; 

e) nieustalenie dotąd cyfry długów po trzech 
państwach zaborczych, które Polskę obciążą; 

f) brak dotąd własnego systemu gospodar- 
stwa skarbowego i normalnego stałego budżetu 
państwowego. 

Wskutek więc braku zasadniczych materyal- 
nych podstaw dla reformy walutowej, oświad- 
czyli zebrani. że dzisiejszy moment jest dła 
niej nieodpowiedni. Natomiast do tego celu mo- 
żna dążyć tylko stopniowo, drogą rozwoju sił 
produkcyjnych społeczeństwa i form organiza- 
eyjnych państw. 

Jednak faktem jest, iż państwo już raz z tej 
anarchii walulowej musi wyjść, a da -iç to zda- 
niem konferencyi osiągnąć tylko drogą unifi- 
kacyi uliegających znaków płatniczycte. 

Unifikacyę taką można osiągnąć: 1) albo 
przez odroczenie wykonania uchwały sejmo- 
wej, dotyczącej wprowadzenia „złotego”, aż do 
czasu ustałania sią warunków, zapew. 


przyszłej walucie polskiej jej 
| wOŚć, tymczasowo zań przez rozszerzenie oble- 


igu i sty płatniczej marki polskiej na całe peá- 


stwo polekie; 2) bądź też przez wprowadzenie 
już teraz złotego, który jednak nie mógłby się 
w obecnych warunkach gospodarczych utrzy- 
mać na równi swojej wartości krusucowej. 

Tu zaznaczamy, że zebrani oświadczyli się 
jednomyślnie za piorwszym sposobem, który 
rozdziela tak trudną operacyę finansową Ra 
dwa etapy, odraczając wprowadzenie własnej 
stałej jednostki monetarnej do odpowiedniej ze 
względów gospodarczej chwili. 

Gdyby jednak odroczenie wykonania ista- 
wy sejmowej było niemożliwe, zebrani wypo- 
wiadają się w następujący sposób na pytanie 
załączone dla ankiety zwołanej przez minister- 
atwo skarbu na dzień 24 czerwca 1919: 

ad 1) Nie należy robić różnicy przy zamianie 
między zobowiązaniem a gotówką, 

ad 2) Za podstawę dla określenia wysokości 
kursu zamiany nie może być brana wartość 
giełdowa na rynkach zagranicznych marek, ko- 
ron, rubli, locz wartość ta powinna możliwie 
zbliżać się do równi kruszcowej. 

ad 3) Z zasadniczych i technicznych powo- 
dów wypowiedzieli się zebrani przeciwko ró- 
zniczkowaniu kursu zamiany przy przeliczania 
wszelkich zobowiązań. 

ad 4) Przy wymianie gotówki zaproponowa- 
no przyjęcie następujących norm: 

Gotówką umarzalna po- 
tyczią państw. 

a) dla marek polskich 50% i 50% 
b) dla marek niemieckich 


i koron austryackich WA i 80% 
c) dla rubli carskich 10% i 90% 


z tem, że instytucye długo - terminowego 
kredytu mają prawo na podstawie bilansu w 
gotówce otrzymać taką sumę, jaka na wypłatę 
zobowiązań ierminowych według bilansu jest 
potrzebną; wszystkim zaś instytucyom kredy- 
towym ma być zapewniony uprzywilejowiny 
lombard obligacyj państwowych, po kursie nie 
wyższym, jak kupon obligacyi. 

Maximum wymienialnej gotówki dla jednej 
osoby prywatnej 50.000 rubli, marek, koron, 
zaś dła instytucyi finansowych i publicznych 
suma ta określoną będzie na podstawie ich bi- 
lansu. Termin wymiany powinien być jak naj- 
krótszy. 

Minimum wolne od obowiązku wymiany go- 
tówki na pożyczkę państwową wynosić ma 
500 rubł, 1000 marek, 1000 koron od osoby. 

Jak widzimy z tego, iż „Sejm walutowy” 
wyczerpał mniejwięcej wszystkie zagadnienia, 
związane dziś z reformą waluty w Polsce. Wi- 
dzi, względnie przewiduje on wszytkie trudno- 
ści, na jakie natrafi się w tej pracy, jednak z 
drugiej zaś strony sgodność przedate- 


mi 
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ród daje rękojmię, iż inicyatywa Tow. krady- są spadkobiercy), Rosya zań zpewnościę bę- | dnia 18 grudnia 1918 i dnia 16 stycznia 1919 


towego Ziemskiego w Warszawie nia pójdzie | dzie odbudowaaną, ale czy znajdzie się jaki rząd 
na marne, iż przy pomocy społeczeństwa czad |. nowej Rosyi, któryby objął zobowiązania za 
polski z łatwością pokona wszystkie trudnośd |179 miliardów rb. bolszewickich? w to należy 
dla dobra calego narodu. watpić. A przecież całe Królestwo Polskie 
Rozumiemy doskonale, iż przy ustalaniu kur- 'jest zasypane tak prawdziwymi jak i laiszywy- 
Bu korony nie można uzyskać pełnej war- mi „kierenkami" i rublami carmskimi, drukowa- 
tości, jednak do zniszczenia zupełnego war |nymi przez y sowietów. 
tości korony, przy ustalaniu kurau, Małopol- | W ostatni: czasach w Wamxawieę pod 
ska nie może dopuścić tembardziej, iż może wpływem poczucia obywatelskiego i zoryento- 
żadna z dzielnie nie przynosi Wolnej i Zjedno- | wania się w sytuacyi zawiał, jak widzimy x wy- 
czonej Polsce tak obfitego wiana jak Galicya. |niku powyższej ankiety, prad daleko zdrowszy 
Do wspólnej skarbonki państwa połskiego ofia- |i Świeżsry. Mianowicie coras częściaj odry- 
rowujemy: nafte, węgiel, sole potasowe, kainit, |wają się głosy, że podstawą dla określenia wy- 
królewszczyznę. A wartość tego jest wáelka, a sokości kursu zamiany nie powinna być brana 
nawet bardzo wielka. Jeżeli zań wskutek na- wartość giełdowa (z zagranicy). która jest rge- 
pływu obeych koron do Galieyi kuw jej zna- |ezę przypadku, tecz przy zamiania powinno się 
cznie spadł, to chyba nie z winy naszej, lecz starać zbłiżyć do równi kruszcowej. Na takiej 
rządu warszawskiego, który uniemożliwi stemr |pracy zyska tylko kraj i przyszły dobrobyt na- 
plowanie koron, chociaż od samego począć |szego narodu 
ku domagały się tego banki nasze (4 lutego] Na wyniki przyszłej ministaryalnej ankiety 
1919) i całe społeczeństwo. — Vrwecież z car- walutowej możemy spoglądać re spokojem, a 
akimi rublami, protegowanymi przez Warszawę, lto dlatego, iż w naradach w Tow. kred. Ziem- 
jest stokroć razy gorzej niż z koroną. Jeżeli |akiem brało udział kilku członków przyszłej 
na początku przewrotu rewolucyjnego w Ro-|ankiety p. ministra Karpińskiego i oni swą 
syi w r. 1917 (luty) było w obiegu mbli car- |współprącą i głosowaniem dn. 15, 16, 17 czerw- 
skich może około 15 do 20 miliardów, to z koń- joa dają pewność, iż uchwały, jakie zapadnę 
cem roku 1918 rządy bolszewickie uadrukowa- | dnia 24 czerwca, nie będą daleko odbiegać od 
ły tej już „bezwartościowej bumagi” na suimę uchwał powziętych na „Sejmie wmalute- 
179 miliard. Wprawdzie Austryi niema (jednak wym”. INŻ. HENRYK MIANOWSKI. 


Tekst | ał | ko lievi do Nie i 
Tekst memoryal KOaliCy! QO NIEMIEC. 
Kraków. P. A. T. Dnia 19 czerwca., Radio- Co do odszkodowań : 

telegram stacyi krakowskiej z Paryża: Memo-| Niemoy w swoich kontrpropozycyach przyj- 

ryał państw sprzymierzonych i sojuszniczych, |mowały, że odszkodwanio ma być aż do dnia 

wręczony delegacyi niemieckiej, jest broszurą, |1 mają 1926 wpłacone w kwocie (.....) milier- 
obejmującą 66 stron druku, napisaną w języku | dów marek w złocie, a reszta, począwszy od 
francuskim i angielskim. Dokument ten dzieli |gnią 1 maja 1927, przyczem całość odszkodo- 
się na 14 części, popfzedzonych WStĘDEM. | wania nie może przekraczać kwoty 100 miliar- 

Treść memoryała omawia na wstępie stano- |dów marek w złocie. Sojusznicy oświadczają, 

wisko koalieyi w sprawie dopuszczenia Nie- |żę w ciągu czterech miesięcy po podpisaniu 


miec do Ligii Narodów, a następnie PO- | traklutu Niemcy będą miały możność przedło- 
ruszywszy krótko sprawę Zagłębia Saa lzonja takich propozycyi, które bedą uważały 


ry, przechodzi do 
Alzacyi i Lotaryngii 

i powiada: Niemcy nie poruszyli w awoida 
keutrpropozycyach tego, że kraje te mają p o- 
wróció do Francyi Proponują oni plebiscyt 
w zmanej formie. Niesprawiedliwość popełmiona 
przea Prusaków w roku 1871 wobec Francyi 
w sprawie Alxacyi i Lotaryngii, niesprawie- 


za korzystne, a mocarstwa sprzymierzone i za- 
' przyjaźmione przyjmą te propozycye do zbada- 
(mia. W szczególności będą mogły być zbada- 
ne propczycye w następujących sprawach: 
Niemcy będą mogły ofiarować sume ryczałte- 
wą jażto dia uregulowania aweso długu, jaki 
jest okrefiowy artykułem 238. Niemcy będą 
mogły zaproponować odbudową 1 restauracyę 
części lub całości jednego ze zniszczonych od- 


dliw która mąciła pokój świata przez 50 
iat, s być zazna aby w TS lcinków, jużto własnymi środkami. jużto pod 
wszystkich pokój mógł być znów zapewniony. tymi samymi warunkami złożyć odszkodowanie 
Wobec tego entenia nie zgadza się na plebi- |? szkody w poszczególnych micjacowościach, 


scyt w tych prowmcyach. Niemcy przyjąwszy |Ałbo w całej okolicy, która padła ofiarą wojny. 
punkt VIII i podpisawszy rozejm, który zali- 
cza Alzacyę i Lotaryngię do terytoryów ma- 


| 
jących być opróżnionemi, nie mają żadnego | 


prawa domagania siy plebiscytu. Ludność Aiza- 
eyi i Lotaryngii nigdy go nie pragnęła, prze- 
ciwnie ludność ta protestowała prawie przez 
50 lat przeciw Niemcom. 


Co do Górnego Śląska: 

Dyskusya nad statutem tego kraju była naj- 
bardziej ożywiona. Niemcy żądali tam plebiscy- 
tu, zapominając o swojej własnej statystyce 
łudności, która w roku 1910 stwierdziła istnie- 
nie tam znacznej większości polskiej. Sprzy- 
mierzeni zgadzają się na ten plebiscyt. Sposób 
jego jest przedstawiony w traktacie pokojo- 
wym. O samym płebiscycie można sobie wy- 
robić zdanie z następującego ujęcia: 

Państwa sprzymierzone byłyby szczęśliwe, gdy- 
by mogły uniknąć plebiscytu. Jego przeprowa- 
dzenie musł się spóźnić o dość znaczny przeciąg 
czasu, a nadto pociągnie on za sobą czasową 
okupacyę odnośnych obszarów przez wojska 
zagraniczne. W celu zapewnienia pełnej swo- 
body głosowania plebiscyt pociągnie za sobą 
konieczność utworzenia komisyi niezależnej, 


mającej za zadanie administrować terytoryum | 


przez okres czasu, który poprzedzi plebiscyt. 


Co do klanzul wojskowych : 
Niemcy. zgadzały się w: swoich kontrpropo- 
zycyach na zredukowanie armii do 100.000 
ludzi i na zniesienie floty wojennej. Koncesye 
sojuszników s% następujące: Upoważnia się 
Niemcy do dokonania redukcy! swej armii har- 
dziej stopniowo, aniżeli to było poprzednio 


Dalszy ciąg memoryału odnosi się do prawa 
zastawu i gwaruncył w sprawach finansowych, 
wzgl zobowiązań Niemiec z. tytułu odszko- 
dowań. 


„Ostatnie slowo”. 


Do tekstu memoryału. koalicyi dołączony był 
także lit Clemenceaua. w którym oma- 
wia on kwestyę przyszłego przyjęcia Niemiec 
do Ligi Narodów. które to przyjęcie będzie za- 
leżnem „wyłącznie od postepowania narodu 
niemieckiego“. W końcu listu czytamy tam, że 
tem list i memoryał dołączony do niego są 
estatniem słowem państw sprzymierzonych. 
Zbadały one propozycye i kontpropozyeye 
niemieckie starannie i x bardzo pilna uwagą. 
W rezultacie tego badania zgodziły się one na 
bardzo ważne koncesye co do przeprowadze- 
nia, ale co do linii podstawowych, to są one 
niezmienione. Sądzą one, że traktat ten nie- 
tylko jest sprawiedliwem załatwieniem wiel- 
kiej wojny, ale ustanawia także podstawy. na 
których narody Europy mogą żyć w przyjaźni 
i równości. Tworzy on organ potrzebny do re- 
gulowania wszyatkich problemów międzynaro- 
dowych na drodze porozumienia i znalezienia 
sposobu przystosowania stanu z r. 1914 do no- 
wych faktów i do nowych warunków w mia- 
|rę, jak one powstają. Nie pomija on wypad- 
ków zaszłych w latach 1914—1918, inaczej nie 
byłby pokojem sprawiedliwym. Traktat oparty 
jest o szczery zamiar sprowadzenia panowa- 
nia prawa, opartego na zgodzie rządów ze zor- 
ganizowaną opinią ludzkości — które byłoby 
podstawa pokoju. Jako taki więc, traktat musi 
być przyjęty, albo odrzucony tak, jak się diś 
' przedstawia. 
' Wobec tego mocarstwa sprzymierzone i za- 
przyjaźnione oczekują od deleracyi niemie- 
ckiej w o dni pięciu od daty tego lietu 


wazystkich trzech zabo-| wydane. 


przewidziane, a to, aby w przeciągu trzech oświadczenia zawiadamiającego je. że delega- 
miesięcy osiągnięte maximum wynosiło 200.000 cya jest gotową podpisać traktat, jaki się dziś 
żołnierzy. Po upływie tych trzech miesięcy przedstawia. Jeśli delegącya niemiecka o- 
konferencya rzeczoznawców sprzymierzonych świadezy w ozaczonym terminie. że jest gotową 
ustali siłę armii niemieckiej na dalsze trzy podpisać traktat taki, jaki on jest, to bedą 
miesiące, w duchu zredukowania armii niemie- powzięte postanowienia natychmiastowezo pod- 
ekiej do 100.000. | pisania pokoju w Wersalu. 

Co do postępowania przeciw Wilhelmowi : | Jeżeli taka deklaracya nie nastąpi, to list 

Mocarstwa oświadczają, że są skłonne w cią- ten jest wypowiedzeniem, przewidzianem w ar- 
gu miesiąca po wejściu w życie traktatu przed- tykul» 2 konwencyi z dnia 16 lutego 1919, 
stawić ostateczną listę osób, które: mają być | przedtużającem rozejin, podpisany dnia 11 li- 
stopada 1918 (przedłużony już konwencya z 


Czyli list ten będzie zakończeniem wspomuize 
nego rozejmu, a mocarstwa sprzymierzone i zæ" 
przyjaźnione powezmą Środki, które będą uwa 
Lu 5a .kozaosć do zarzaceniajegy kc ką 


Walki na wschodzie. 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gw 
neralnego z dnia 19 b. m.: 

Front galicyjsko-wołyński: Na froncie gali 
cyjskim większe zmiany nie zasały. W rejoniu 
między Brzeżamami a Lipnicą oddziały ukraiń- 
skie, które przejóciowo zajęły Mieczyszczówę, 
zostały uaszym konirauicm wyrzucone da 
swoich pozycył wyjściowych. Na Wołyniu nasm 
improwizowany pociąg pancerny podsunął sig 
do Klewania, gdzie rozproszył oddział bolsze+- 
wicki i zagarnął lokomotywę | kilkanaście peł 
nych wagonów. 

Front litewsko-białoruski : Spokój. 

Zastępoa szefa sztabu gen.: Kuliński, pulik. 


Narady o granicach Polski. 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskis biuro korcspu 
donosi z St. Germain: Pięciu ministrów spraw 
zmsranicznych odbyło wczoraj posiedzenie, nm 
którom obradowano w sprawie granic między; 
Ukrainą i Polską, Według sprawozdań dzien- 
ników paryskich i angielskich porozumienie nie 
zostało osiągnięie. Ponadto obradowano nađi 
postanowieniami co do międzynarodowego za% 
rządu Gdańskiem i w sprawie granic międzyg 
Austryą a Jugosławia w Karyntyi. 


L prac komisyj seunowych. 


Warszawa. P. A. T. Komisya oświatowa 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad. pro» 
jektem ustawy o emeryturach dla nauczycieij 
szkół powszechnych. Dyskusya nad wnioskiem 
posła Putka o ustaleniu opłat kościelnych za 
funkcye duchowne, co do którego 10 wnioskw 
referent Lutosławski zażądał przejscia do po* 
rządku, została wyczurpuna. 

Komisya komunikacyjna zatwierdziła staty 
budowy kolei Rzesxów—Sandemierz wsdług re 
feratu pos. Moraczewskiego, któremu powisrzo- 
no także referat na plenum. 

Komisya administracyjna po przyjęciu do 
wiadomości referatu pos. Łakoty o rajściach 
pod Czestochową, żądającego śledztwa i uka- 
rania winnych, obrawdowała w dalszym cłącu 
nad referatem pos. Skulskiego o policyi pań< 
stwowej. Zgodzono się, że policy ma podlega 
organizacyjnie i administracyjnie swojej la: 
mendzie, pozatem ma być organem wykonaw= 
czym władz państwowych i samorządowychł? 

Kormisya skarbowo-budżetowa celem zredaz 
gowania postanowień o erganizacyi kredytu 
dia odbudowy kraju wybrała subkomitet, dów 
| którego weszli posłowie:  Głąbiński, Kędzior 
| Kieruik, Kolischer, Osiecki i Radziszewski Wł 
sprawie wniosku o przyznanie kredytu 50 mii 
lionów na odbudowę szkół postanowiono przedh 
załatwieniem sprawy zażądać konkretnych dań 
co do sum potrzebnych. Co do wniosku komis 
syi oświatowej o przeniesienie własności gm 3% 
chu Sitaszyca na rzecz Towarzystwyą 
naukowego, komisya uznała potrzebę złożen 
w Sejmie projektu ustawy, gdyż przenoszenigą 
prawa własności na nieruchomościach państwom 
wych musi się odbywać drogą ustawoda 


Żydzi górnośląscy do „Rady Czterech“ 


Warszawski „Kuryer Poranny” donosi, ża 
komisarz dla Śląska Opolskiego Otton Ho ers 
sing wysłał do kanclerza Seh eid emanas 
w Berlinie następujący telegram z prośbą a 
przesłanie go natychmiast do „Rady ozto 
cech” w Paryżu: 

„Do Rady Czterech” w Paryżu! Mimo krzyku 
oburzenia wszystkich narodów kulturalnych 
pogromy żydów nie ustają. Przeciwnie 
Bzerzają się one dalej I objęły sąsi 
graniczne powiaty. — Straszne cierpienia męz 
czonych i prześladowanych, krzyk zniazczenii 
dochodzi z Częstochowy, Oświęoci- 
ma(!) i Chrzanowa do nas, do sąsiodnichhi 
niemieckich gmin. Prosimy zatem „Radę Czte- 
rech” uczynić wszystko, ażeby te niesłychane; 
stale rosuące barbarzyńskie gwałty ustały. Ca- 
łe żydowstwo Górnego Śląska prosi dalej, byy 
go nie wydawać przez oderwanie Górnego Ślę- 
ska od Niemiec na podobne niebezpieczeństwa: 
męczeńskiej nędzy, niewymowne tortury i mie- 
ludzkie zniszczenie. Związek gmin żydowskich 
w rejeucyi opołskiej. 

Związek rabinów Górnego Śląska. 

Radca sprawiedliwości Borgir, dr Kyrfatsińz 


Delegat Gałecki we Lwowie. 


Lwów. P. A. T. P. delegat generalny dr. Gz 
teeki odwiedził wczoraj rano w towarzystwie 
wiceprezydenta namiestnictwa Grodziekie 
go i sekretarza namiestnietwa Seweryna Kre» 
ehowigckiego transporty uchodźców na dwom: 
jeu kolejowym. Pan delegat zetknął się asobi 
lście z uchodźcami, wynvtywał sio o Życzonkka 


8 zasządził bezzwłocznie bezpłatne wydawanie 
pożywienia. Następnie odbyt p. delegat na 


miejącu dłuższą konferencyę, na której usiale-|I tək dzięki syndykalistyeznej organizacyi do-|cyi tłumy edprowadziły szmochód aż do hotelu | niemal całe siódme 


no gwy postępowania z uchodźcami, celem 
przyjścia im z pwemoca natychmiastową i wy- 
dano eały szereg” zarządzeń pod względem sa- 
mitamym. Wkońcu ustanowił p. delerat spe- 
azminą komisyę opieki nad uchodźcami. 

WESEL R o TRR 


Rzad niemiecki nie podnisze, 


Sięwziecia ze strony Tow. muzycznego, kióre| 
użyczyło sali do prób i materyału nutowego. | 


szliśmy do muzyki symfonicznej w Krakowie, 
gdzie oddawaa roito się plany stworzenia sta 
toj orkiestry crartej na subroncyach. W adzi- 
siejszych warunkach musiałyby to być krocio- 


„OLOS NAROBE“ z dnia 21 Czerwca 1919 rok 


ra w towarzystwie generałów francuskich. 
Wśród okrzyków na jego cześć i na cześć Fran- 


Polonia. 

USTĄPIENIE PREZYDENTA DRA ZOLLA. 
Do „Czasu“ donoszą z Warszawy: W sobotę 
i w poniedziałek odbywały .się posiedzenia 


r 


tro i przez windę przedstał się aż na parter, 
gdzie jednak szkód mie wyrządził. Natomiast 
piętro spłonęło wraz ze 
składami bielizny, z suszarnią i t. d. Straty są 
| bardzo znaczne i sięgają podobno sumy 2 milio- 
nów marek. Wśród lokatorów i przyjezdnych 
gości w hotelu powstała panika. Z mieszkań 


we subsydya, ażchy instytucyę taką utrzymać, |komisyi posłów  wschodnio-galicyjskich pod|i pokojów wyniesiono sprzęty na ulicę i pod- 


kto wie zaś, czy mie będzie trwaiszą organiza” | 
cya snymfoniezna, która dla muzyków votis 
wych będzie rodzajem odświętnej uroczystości | 


przewodnictwem prezesa Serwatowskiego, na 
które zaproszono bawiącego w Warszawie w 
sprawach urzędowych prezydenta Rady szkol- 


„Morgenzeitąng” donosi z Wiednia: Z berliń- | artystycznej, upragnionej po całotygodniowej nej krajowej, Dra Zolła. Podnoszono z kilku 
kich kół politycznych nadeszła wiadomość, że pracy, niedająccj pełnego muzycznego zadowo- ¡stron różne zarzuty przeciw polityce szkolnej 


rząd niemiecki? uznał odpowiedź -kaalicył za 


lenia. Jakkolwiek ułoży się to wszystko w! 


prezydenta, az właszcza, że w sprawie tak za- 


zupełnie uiodostateczną, wobec czego stanow- | przyszłości, czego nie można teraz przewidzieć, |sadniczej i trudnej, jak urządzenie polskiego 


czo odmawia podpisania warunków pokoja- 
wych. 

Jeżełi Zgromadzenie Narodowe 
%o stanowisko rządu. wówczas dopuści się bier- 
nie do wkroczenia wojsk koalicyjnych bez ża- 


dzistaj mamy newność, że Kraków posiada bo- 
gaty materyal do uprawy muzyki symfonicznej 


korzystać. 
| Widok ogromnego zespołu instrumentalistów. 


i ruskiego szkelnictwa we wschodniej Galicyi. 
Dr Zoll. po uzasadnieniu swego stanowiska w 


zaaprobuje ji że ze źródeł tych nie omioszka w całej pełni |tej sprawie, oświadczył, że zarzuty, które go 


spotykają, mają główne źródło w jego polityce 
ugodowej, przeto przedstawił już stanowczą 


dnego oporu. Jeżeli zaś naród niemiceki zażą-|w kiórym zajęło miejsca szesnastu pierwszych | prośbę p. ministrowi wyznań religijnych i o- 


da podpisania traktatu, 
poda się do dymisyi. 


Delegacya niemiecka przeciw podpisaniu. 

Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. donosi 
s Beriina. Do „Berner Tageblatt” piszą z 
Weimaru: Hr. Brockdorff-Rantzau i kierujący 
szłankowie niemieckiej delegacy dziś są więcej 
ai kiedykoświek za tem, ażeby traktatu nie 
podpisywać. Obecnie przedstawia się sprawa w 
ten sposób, że bardzo maia liczka secyaliatów 
większości i cemtrum skłasia się do podpisa- 
mia traktatu. 


Z głesów prasy niemieckiej. 

Berlin. „Vorwźrte” wyraża głębokie przeko- 
nanie, iż rząd w obecnym swoim cekłańrie trak- 
tatu nie podpiaze. Gdyby (nad wszelkie mpo- 
dziewanie) wigkasześć Zgromadzenia Narodowe- 
go wyraziła życzenie, akeby warunki pokojo- 
we przyjęto, wówczas powstanie nowy rząd, 
który zamieanuje newych delegatów, upowa- 
¿nionych do podpisania traktatu. 

Podobnie jak „Vorwärts”, także wszystkie 
inne dzienniki berlińskie żądają odrzucenia wa- 
runków z wyjątkiem „Voesieche Zeitung”. Ten 
ostatni dziennik uznaje wprawdzie traktat za 
Biesłychany, jednakowoż pomimo to wyraża 
przekonanie, ġġ do pokoju ostatecznie dojść 


Przed traktatem z Anstryą. 


Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. donosi 
m Borma. Do „Voewaerteu” piszą z Weimaru: 
Obrady gabinetu trwały aż do nocy. Idzie o 
to, przedewszystkiem, ażeby zapewnić zupełną 
zgodę między gabinetem a większością Zgro- 

` mallzenia Narodowego. Jeżeliby -one nie były 
możliwą do osiągnięcia, gabinet  masiałby 
ülədz przekształceniu w tym kierunku, by mógł 
ficzyć na wiekszość Zgromadzenia Narodowe- 
go. Zwolennicy i przeciwnicy podpisania trak- 
tatu mówia, że mają większość zą sobą. Frak- 
eya socyalno-demokratyczna  abradowała dziś 
po południu. Właściwa debata i głosowanie na- 
rtąpią jutro 

dydzi w Rummi. 

»iimcs” zaiajeszcząją następującą dapeszę z 
Berna nzwajcarskiogo: Remaumia podjęła krok, 
który, jak się zdaje, ma raz ma zawosę załatwić 
fewestyę żydowską w tym kraju. 

Na przywzłeść prawo ebywatałstwa rumuń- 
skiegu będzie przyznane każdemu żydowi na 
skutek uprzedniej jego prośby. 

W ten sposób otrzyma 100000 żydów oby- 
matelstwo munuńskie, 

„Pisma żydowskie w Rumunii witają ten fakt 
z głęboka radaścią. 
ARBSZTUWANIE MUNY. 


w takim razie rząd 


Praga. Cz. Biuro pras. donosi: W ciągu osta- | 


tnich dni aresztowano na granicy rzeczypospo- 
litej czeskiej kilka osób, które przewoziły fał- 
szywe pieniadze i stemple. Prócz pieniędzy zna- 
lesione przy nich dokumenty i listy, adresowa- 
me do różnych osób, między innemi do zna- 
nego komunisty Mnuny, w których stwierdzo- 
m *omypromitujące stomnki Mmy z Belą 


Kuhnem, skierowane przeciw bezpieczeń- |; 


stru państwa czeskiego. Mune aresztowano i 
pastawionq_do sadn wojskowego. 
POŻAR W GENT. 

Wieleń. P. A. T. Wiedeńskie biuro koresp. 
ddónowi z Amsterdamu na podstawie Ag. Hav.: 
Buki i magazyny w Gent pałą się i tworzą 
jedno morze płomieni. Szkoda jest bardzo zna- 
CZY. 

DENIKIN I KOŁCZAK, 

Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie biuro koresp. 
doxosi z Londyn na podstawie Reutera: Ge- 
neral Denikin uznał admirała K ołeztk'a, 
jako wodza naczelnego wszystkich armii ro- 


ETT 


daneszenie muzyków zawodowych w Erako- 
aje jest dziełem ostaiwich tygodni Obuvk pra- 
ktycznych celów wytknął sobie Związek także 
cgle artystyczne. „Po zliczeniu ilościewem sil 
muzycznych, rosprósacnych po całem mieście, 
nastąpiło puliozenie jakościowe. Pierwszą pró- 
ba publiczną, co przy udziale ich można osłą- 
gnąć, był koncert symfoniczny. który dzięki 
gościnneści Teatru tm. Słowackiego odbył się 
w gmachu teatralnym w zeszłą niedzielę, Nie 


| skrzypków i w tym stosunku drugich i altówek, į 
dwu wiolonczeli, sześć kontrabasów i komplet 
instrumentów dętych, był imponujący. Na cze- 
le tego zespołu stanął p. Maryam Tadeusz R u- 
dnieki, kiórego działalność muzyczna w 
Krakowie cieszy się od lat kilku ogólnem zau- 
faniem. Jako kapelmistrz symfoniczny okazał 
się p. Rudnicki talentem równym okazanym 
już w operze zdolnościom sympatycznego mu- 
zyka. Bardzo pewnie poprowadzona i z nad- 
zwyczajną dokładnością zagrana uwertura do 
Halki była pierwszym i najlepszym numerem 
programu. Dalsze jego części stanewiła suita | 
Griega „Peer Gynt”, uwartura Żeleńskiego „W 
Tatrach” i MI symfonia Beethovena. Młoda, 
niezgrana jeszcze cupełnie orkiestra osiągnęła 
w utworach tych godny szacunku poziom, a je- 
|żeli nie we wszystkiem mógł adpowiedziać 
styl Eroilei i złośliwe chochliki psuty chwilami 
czystaść brzmienia finału, to musimy to wszy- 
stko usprawiedliwić w myśl przysłowia: „nie 
od razu Kraków zbudowano”. Ale kiedy już tę 
budowę zaczęto to nie wątpimy, że ona pójdzie 
dalej i wyżej. Zastanawiała tylko w koncercie 
ilość dźwięku orkiestry, nieproporcyonalnie 
mniejsza od tej, jaką tak wielki zespół z łatwo- 
ścią z siebie wydobywa. Da się to wyjaśnić nic- 
akustycznymi waranicami sceny i jej miękkich 
kulis i kurtyn, otworem ga niewystarczającym 
sufitem rad sceną i t. p. W przyszłości musi na- 
stąpić przegrupowanie instrumentów. dętych 
pod boczne ściany sceny bardziej ku przodowi, 
w tyle bowiem ginie ich blask i siła. | 
W ezasie komosrtu przemówił do pubłiczno- 
ści prezes Związku, p. Belesław Kopystyński, 
polecając orgarkzacyę i jej działalność opiece 
Krakowa. Zdzisław Jachimecki. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


BOZE CIAŁO. Na długo pamiętną będzie 
|wczerajsza precegya katedralna. Wzięło w niej 
| udzial po raz pierwazy w walnym pałskim 
Krakowie wojako -palekie z gozerałicyą, udzinł 
imponujący, który z rezrzowniewiem witał enły 
katelicki Kraków, zgromadzony na uroczystej 
procesyi. Po godz. 9 przy dźwiękach Zygmun- 
ta zaczął gchodzić ze wzgórza wawelskiego 
| wspaniały pochód. Szły bractwa kościelne z fe- 
|retronami i chorągwiami, Stowarzyszenia kato- 
liekie, Sodalicya pań i panów, weterani z roku 
|1863 ze sztandarem, dalej duchowieństwo świe- | 
ekie i zakonne, seminarytun dyecezyalne, kapi- 
tuła Katedralna z ks. Biskupem Nowakiem. Za 
kapituła pod baldachimem postępował cele- i 
brans Książe-Biskup krakowski Sapicha, niosąc | 
Sanctissimum, otoczony strażą honorową 8 pul- | 
ku ułanów i sztandarami cechewymi, przybra- | 
nymi w kwiaty. Przy sztandarach szła starszy- | 
zna cechowa z buzdyganami i buławami. Za 
Celehransem postępowali generałowie Haller | 
i Symon z generalicyą polską i.franruską ii 
sztabami, rektor Uniwersytetu Jagiell. J. M. ks. 
Dr Sieniatycki z dziekanami. prezes Akademii 
Umiejętności Dr Kazimierz Morawski, del. Bie- 
siądecki, prezydyum miasta z członkami m 
miejskiej, prezydenci sądów, naczelnicy włads 


i umędów państwowych. Procesyę zamykały 
garnizon krakowski i rzesze wiernych. 

Na Rynku koło edwacku ustawity się: kom- 
|nania adanów Hallera na koniach, orkiestra 
| Ifalierczyków. ormaz kampania szturmowa w heł- 
mach, Dalej miedzy kościółkiem św. Wojcie- 
cha a pomnikiem Mickiewicza orkiestra 13 p. p. 
i oddziały piesze garnizonu krakewskiego. Po 
błogostawieństwie przed pierwszym ołtarzem 
ozwały się dźwięki orkiestry, grającej „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, przyczem wojsko sałuto- 
wała. Następnie wśród śpiewu pieśni pobo- | 
żnych. bicia dzwonów maryackich, ruszyła pro- 
cesya dalej. Przed odwachem nastąpiia błego-, 
gławieństwo wojska. orkiestra odezrała znowa, 
|hymn narodowy polski, a z Wawelu zagrzmia- | 


ły działa. i 


Po ukończeniu procesyi, której sprzyjała, 
prześliczna, słoneczna pogoda, generalicya 


polska z gen. Ha!lerem .i Symonem i sztabaani, 


oraz generalicya francuska z oficerami stanęły 
przed. kamieniem pamiątkowym Kościuszki. 
Przed generalicyą rozpoczęła się defilada wojsk 
z orkiestrami, którą 
Hallerczyków. Podczas defilady publiczność 
urządziła wojsku serdeczna owacyęg;  obsypy- 
[wano dzielnych naszych Bede. r 
jz okien powiowano chustkami i również rzuca- 
jno kwiaty. Wznosiły się okrzyki: Niech żyje 
armia! Niech żyje Polska! Owacyjnie też że- 


inie powinny pozostać  bezczynne. 


rozpoczynały kompanie j 


świacenia publicznego o jak najrychlejszą mo- 
iliwa dymisye. 

O UTRZYMANIE MORATORYUM. Termin 
obowiązującego moratoryum dla  pretensyi 
wekslowych i handlowych upływa z końcem 
tego miesiąca. Ciężarami pożyczek wekstowych 
obarczona jest przeważnie klasa średnia, któ- 
ra walczyła zawsze z niedostatkiem, a dziś 
z niesłychanym trudem, przy zastosowaniu 
najdalej idącej oszczędności może zaledwie 
podtrzymać swoją egzystencyę. Wobec tero, 
że zniesienie morautoryum równałoby się rui- 
nie tej klasy, wątpić nie można, że rząd do te- 
go nie dopuści i utrzyma nadał moratoryum 
w mocy aż do chwili nastania normalnych sto- 
sunków. 

BRAK CUKRU. Niepamiętny w mieście na- 
szem brak tego nieodzownegoe artykułu co- 
dziennego zapotrzebowania spowodowały ró- 
żne przyczyny. Że sprężystość ministerstwa a- 
prowizacyi tutaj nie wystąpiła wcale w świe- 
tle dodatniem, to chyba nie ulega watpliwości. 
W. kwietniu h. r. na Radzie aprowizacyjnej 
oświadczył referent tut. dełegatury min. apro- 
wizacyi p. Strzyżowski, że 100 wagonów cukru 
jest w drodze do Krakowa. Cukier ten był 
przeznaczony na zaopatrzenie Małopolski. Do 
dnia dzisiejszego jednakże do Krakowa nie n::d- 
szedł, Na uzeeney z tut. delegatury mån. aprow. 
miano eświądczyć z Warczawy jużto, że cu- 
kier w drodze przepadł (bagatela — 
sto wagonów!), już też. że został zarekwirowa- 
ny przez woisko na wschód. w końcu. że niema 
wozów koleiowych do transpertu. 

Jak nas informują. wskutek braku dozoru 
ukradziono w Strrju 70 wagonów, w Stanisa- 
wowie 80 wagonów cukru, zajętego na Ukraiń- 
each. Cukier ten oczywiście znalazł się w pa- 
sku w Galicyi wschodniej i sprzedawany jest 
tam po wysokich cenach. W Krakowie za cu- 
kier w handlu paskarskim żądają 34—44 kor. 
za kilogram. 

Konsumy krakowskie od pałowy kwiernia nie 
otrzymały weale cukru. ludność zaś porba- 
wioną zestała nawet minimalnej racji za drugą 
jrołowę maja i pierwszą czerwca. Sprawa cała, 
jak słychać, przedstawia się w sposób zawikia- 
ny. Ze strony kompetentnej powinno być wyja- 
śnione, co się właściwie stało z cukrem, prze- 
zmaczonym dla Małepałski? Czy napruwdę va- 
ginęło 100 wagonów? Czy wojsko zarekwi- 
rowało? Żądać należy, aby nasi posłowie spra- 
wą tą się zajęli i spowodowali korzystne jej 
załatwiemie, cierpłiweść bowiem naszej udrę- 
czonej niedołami wojny łudności ma przecie 
granice. 

„CUKIER WYSPRZEDANYY' Przed paru 
dniami pojawiło się ogłoszenie magistratu, tw 
kupcy, którzy posiadają niewysprzeduny  ©u- 
kier z pierwszej połowy maja, sprzedawać go 
winni ma odcinki za drugą połowę maja, a po 
wysprzedaniu wywiesić kartkę z napisem: 
„Cukier wysprzedany*. Zaledwie ogłoszenie się 
pojawiło, na sklepach rejonowych ukazały się 
natychmiast kartki, „zawiadamisjące o 
wysprzedaży cukru. Wobec takich w oczy bi- 
jących karygodnych praktyk władze nasze 
Należy w 
sklepach przeprowadzić ścisłą kontrolę, celem 
zbadania na podstawie odcinków, czy eukier 
iatotnie zastał sprzedany, czy też niowezciwi 
kupcy trzymają go w celu puszczenia na pasek. 

UTONIĘCIE. Wczoraj w Wildze. w miejscu, 
gdzie rzeka ta wpada do Wisły, kąpał się 14-tetmi 
A. Btolak, tarmiostor szewski i porwany prąd 
utonął. Pogotowie ratunkowe, mimo zastosow. 
WYW zabiegów, nie mogło przywrócić 

"WYSTAWA RZECZY ZRAROWANYCH. Dziś 
o godz. 9 rano w biurach policyjnych pod Zam- 
kiem kupcy będą mogli obejrzeć, celem rozpazna- 
mia, rzeczy zrabowane podczas rozruchów. a ode- 
brane przy rowizyach. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Stan. 
Stachnika. lat 15, który włamał się do mieszka- 
nia E. Gabera przy ul. Librewszczyzna l. 4, gdzie 
skradł garderobę, wartości 1700 kor. Stachnik ma 
na sumieniu inne liczne kradzicże. — Za kradzieże 
kolejowe aresztowano wb: nocy Stam. Rtrejka i 
Ludw. Stefańskiego. Znaleziono u nich kufer ze 
skradzionomi rzeczami. 

PODEJRZANY PRES. Wczoraj przechodzącą 
z matką.5-letnią Annę Szustek napadł jakiś duży 
pies, przewrócił "na ziemię i pogryzł po rękach 
i nogach. Na stacyi ratunkowej dziewczynkę opa- 
trzono i połecono matce, by wdała się z nią do 
zakładu prof. Bujwida. Przepisy o zaopatrywanin 
nsów w kagańce winien magistrat przypomnieć 
i spowedować ich przestrzeganie. 


Z Polski i ze Świeta. 


WIELKI POŻAR. Onegdaj około godz. 6 pół | 


rano w hotelu „Polonia“ w Warszawie powstał 
z nieustalonej doiychczas przyczyny pożar w 
pralni na siódmem piętrze. Ogień rozszerzył się 


można a śwkże zażomateć + poparciu przed- gnano wsiadającego do samochodu gen. Hale- z wielką szybkością. ogarnął całe siódme pig- 


obrazy do oltarza. OOO 


Obrazy, ramy, Książki do nanożeńsiwe, 
Krepiełnice, Feretrony, Figury z drzewa i z masy, Oraz 
GGO Po cenach natniższych połeca: 


Nakładere Wydawnictwa „Głosu Narodu" , 


Sp. z ograniczoną odpowiedzialnością. — 


Różańce, Krzyże, 


KAZIMIE 


T 


wórze hotelu. Szalejący żywioł zdołano opano- 
wać około godz, 10. 

POŻAR W CZĘSTOCHOWIE. Dzienniki war- 
szawskie donoszą, że w tych dniach wybuch! 
pożar w częstochowskim magazynie koleje- 
wym, w którym znajdewał się prowiant- dła 
wojska. Ozęść budynku i prowiantu spłoneła. 
Straty wynoszą eonajmnej kilkadziesiąt tystę- 
cy marek. Wysiłkom miejscowej straży ognio- 
wej i pomocy eddziału Hallerczyków przypisać 
należy, że oealono sąsiedni magazyn, w któ 
rym była amunicya. 


Zawiadomienia 1 komunikaty. 


ZE STOW. TNTROLIGATORÓW  komunikuja 
nam: Z dniem 16 b. m. Stow. introligatorów wpro- 
wadziło 8-godzinny dzień pracy. Skutkiem tego 
cena produkcvi podniesiona będzie o 209 procent. 

WIEC POCZTOWYCÓW. W dniu 22 b. m. odbę- 
dzie sję we Lwowie w sali Tow. pedagog. ogólny 
wiec pracowników pocztowych wszystkich dyka- 
prosi całego kraju. 


Repertuar teatru miej. im. J. Słowaskieguw, 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: „Głupi Jakób“ T. Rittnera. 

8 obota: „Pani Chorążyna" 
szowskicgo. 

Niedziela: Popo. „Krąg interesów“ Bema 
venta; wieczorem „kzeczywistość* B. Gorczyń- 
skiego. 


Repertuar miejskiego teatru powszechnego. 


Czwartek: „Róża Stambułu”, 
Piątek: „Królowa Kina“. 
Sobota: „Róża Stambułu”, Występ gośc. 
J. Brzozowskiej. 
Niedziela: Po poł. „Domek trzech dziew- 
| cząt'; wieczorem „Córka pani Angot“. 
| Aoi A 2 : SEPTER: 


Nauka, titeratara, sztuka. 


KARYKATURY IWONA GALLA. Od pe- 
waego czasu iłumy widzów gromadzą się przed 
witryną „Salonu Sztuki“ na rogu ul. Szpital- 
nej naprzeciw teatru im. Słowackiego. Ciaka- 
wych zatrzymują uderzające niezwykłą inwen- 
cyą i dużym w swej prestocie artyzmem kary- 
katury, przedstawiające szereg osób ze świata 
artystycznego i politycznego. Rzeczy ta, wyko- 
nae przez artystę-malarza p. Iwona Galla 
z deszczułek, dające w paru konturach znako- 
micie uchwytony typ danych osób, są do pe- 
wnego stopnia rewelacyą. Mamy wśród naszych 
artystów wiełce uzdolnionych mistrzów kary- 
katury, żadnemu z nich jednak na myśł nie 
przyszło nie użyć kredki, czy ałówka, lecz prze- 
zwyciężyć taką trudność, jak wystruganie z pa- 
ru deszczułak figurki, któraby jednak posiada- 
3a wszyskkie zależy ryzwnkn. Jest to meje ka- 


Prys utalentowanego artysty, co już dał cią po- | długo 


znać jako niepogpolity portrecista (portrety Ta- 
deweza Pawlikowskiego, min. Twardowakie- 
go i Morawskiego), oraz twórca pałichromii 
kościelnych. Kaprys ten wszakże, podobnie jak 
portreciki światłocieniowe p. Galla, świadczy 
o bujnej indywidualności artysty, który dla 
wypowiedzenia się szuka dróg nowych, nie 
wydeptanych przez poprzedników. Życzyć na- 
leży p. Gallowi i w trm kierunkn najlepszych 


rezultatów. Wszystko bowiem, eo wnosi nowe | S$ 


go szczery, rzetelny talent, nie spaczony me- 
dną chwilowo doktryną, jest prawdziwym do- 
rokiem sztuki. E. Z. 
„WIANKI%. Opuścił prasę zeszyt drugi teg 
wytwornego czasopisma artystycznego. Zeszyt 
zawiera w dziale artykułów: Wielcy plastycy 
polskiej twórezości artystycznej (Józef Mehof- 
fer), przez Franc. Janczyka; Styl nowych ko- 
ściołów (źródło stylu rodzimego), przez prof. 
Dra Olszewskiego; Sty] XX stulecia, przez Ka- 
rola Rudnera; T. Czyżewski: O najnowszych 
prądach w sztuce polskiej (c. d.); M. Dąbrow- 
ski: Zabawkarstwo i zabawki; Dr St. Zahorska: 
Pałac w Łaziankach: prof. Policht: Wychowa- 
nie artystyczno-estetyczne; St. Colonna Wa- 
lewski: Na pograniczu barwy i wdzięku (e. d.); 
Dr Józsi Flach: Polska kultura teatralna; Ka- 
rol Homolacs: Kika uwag o teatrze Wyspiań- 
skiego; W. Drabik: Dekoracya teatralna; Style 
i mody w strojach. Poezyę reprezentują utwo- 
ry Jana Pietrzyckiepo, E. Jędnkiewicza, Stan. 
Czasza, Tad. Szantrocha, Stan. Bąkowskiego. 
Część ilustracyjna stoi na wysokim poziomie 
artystycznym. Gbok świetnych reprodnkcyi o- 
brazów Mehoffera, znzjdwiemy J. Raszki „Ka. 
Henryka Sandomierskiego", „Kapliczkę*K. Kło- 
sewakiego, „W dzień pojednania“ Markowicza, 
reprodukcye biustów Paderewskiego i Rydla 
przez T. Błotniekiego. Szkic portretowy F. Jan- 
czyłka, szkic portretu Ireny Salskiej: przez Št. 
Wyspiańskiego i w. in. 


NADESŁANE. 
Wyjaśnienie. 


W pewnych dziennikach krakowskich ipeja- 
wiły się notatki w wysokim stopniu uwłaczają- 
gospodnio-SZyn- ; 
karskiego, w szczególności w notatkach tych | 
uczyniono restauratorom i kawiarzom general- 
ny zarzut lichwy, zdzierstwa i paskarstwa. Nios 
powołując się zupełnie na fakty, piętnuje się 


ce członkom Stowarzyszenia 


tam cały zawód, całą korporacyę. 


RZZAJ 


8. Krzywo-| 


RACZKOWSKI 
= | w lil arhati wyj, dakin, Ha adi LA. = 
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Przeciw takiemu generalizowaniu, przeciw, 
piętnowaniu całego stanu i zawodu, musi pod- 
pisane Stowarzyszenie stanowczo  zapretesto- 
wać, a wobec ciągłych ataków na czekć i konor 
sweich członków, chce w krótkim zarysie wska- 
zač przyczyny dreżyzny, jaka aiewątpliwie 
istnieje w przedsiębiorstwach ręstauracyjnych 
i kawiarnianych. Odpowiedzialność jednakże 
za tę dreżyznę edsunąć mwsi Btowarzyszcnie 
wobec opinii publicznej od siebie. 

I tak nie będąc producentami, ani też wy- 
twóreami, przetwarzają kawiarze i restaurato- 
rzy nabyty już towar. Gdyby towar ten otrzy- 
mywali w drodze normalnych przydziałów, gdy- 
by go megli nabyć wprost u.preducentą w. kra- 
ju, ezy za gremicą, to oczywista stanewiuko ich 
byłoby znacznie łatwiejsze. 

Tymczasem Magistrat m. Krakowa, jako 
edadza przydziełająca mąkę. kawę, cukier i 
herbatę, nie przydziela tych artykułów ani re- 
stauratorom, ani kawiarzom. Sprowadzić to- 
waru z zagranicy także nie można, trzeba 
na to zezwoleń na przywóz i wywóz, którego 
żuden zwykły śmiertelnik nie otrzyma w dro- 
dze legalne. : 

W ten sposób restauratorzy i kawiarze mu- 
szą się zaopatrywać w towar nie tam, gdzieby 
chcieli, lecz tam. gdzie mogą — stąd wpadają 
w ręce paskarzy. 

Nie dziw przeto, że i ceny potraw i napoi są 
wyższe. 

Dla samego przykładu  przytoczymy kiłka 
cyfr z przed wojny: 

Porcya kawy przed wojną w pierwszorze- 
dnym lokalu kosztowała 60 b, herbaty 30 b, 
czekołady 50 h, kieliszek wódki 20 h. Ceny te 


| wówczas nawet nie były zatwierdzane przez 


władze, ale też i wtedy kilogram najlepszej pa- 
lonej kawy kosztował 5 K, herbaty 8 K, cre- 
kolady 2 K 80 h, litr mleka 16 h. 

Dziś chyba obejdzie się bez przypomnienia, 
że ceny tych artykułów wzrosły do wysekeści 


: wprost bajecznej. 


Tak samo też wzrosły i kotrta prowadrenia 
przedsiębiorstwa. 

Wystarczy zwrócić uwagę, ile kosztuje dziś 
mydło, Ścierka, talerze, szklanka i t. d. — a 
już najcharakterystyczniejszą, to gminnu pei- 
tyka wobec nas — przed wojną Bezono nam ta 
kilowat Światła 60 b, dziś pięć razy tyle — 
bo aż 3 K! 

A przy sprowadzaniu towaru, dzisiejsze wy- 
górowane eła! 

Od centnara herbaty za czasów anustryackich 
240 K, od kakao 200 K, dziś od tej samej her- 
haty 100 K, od kakao 600 K. W ten zperób 
i państwo sztucznie podraża cenę. 

Nie generalizować przeto zarzutów przeciw 
calanu stanowi, lecz zbadać warunki, wśród 
których on pracuje, postarać się o naprawę zła, 
postarać wię o zniesienie rozmaiiego rodraju 
pozwoleń na przywóz i wywóz, znieść uprzy- 
wilejowane centrale, poznosić ch od zrtykm- 
łów spożywezych. zaprowafzić wolny handel, 
wolną konkurencyę. a wtedy niewątpliwie po- 
tanieje towar, potanieją i ceny w przedsiębior- 
stwach  restauaracyjmych 1 kawiarniask. Jak 

jednak rastauratorzy i kamłarae sanf 
bedą na. faske 1 niełaskę przygodnych dostaw- 
ców-paskarzy, tak długo narzekać sią będzie 
na wysokość een. 

Tyle w imię prawdy, tyle w kwestyi wyja- 
śniemia. 

Stowarzyszenie Gospodnio-szynkarskie. 
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Egzzmina wstąpna 28 czerwca. 


iska Lołerya Klasowa. 
Gęguienie 10 i 12 lipca, 0. 


Ósemka K 4'—, ćwiartka K 14—, 
połówka K 28'—, cały los K 56'—. 


DROSTO LNVAHEGA 


| | przmdziwego, w najlepszym gatunku 


zakupi w większej kości 
Fabryka Wmi Metalowych 1. Gorei 
W. kactensi i ła Tow. Aac. Hseów-Potyórne 
Dr. STANISŁAW LEWICKI 


ib. Asysten Klintki oker. kabiez. ws Lwowła 
ordynuje, jak lai poprzednich 


(W KRYNICY willa pod Trąbką 


Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie nod zarządem R. Ferka 


